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PIERW SZA PRELEKCYA.

W przeszły w torek, p. Cypryan R obert, k tóry jak  w ia­
domo objył katedrę L iteratury .Słowiańskiej po Mickiewi­
czu , otw orzył kurs tegoroczny. Opinia p u b lic zn a , jak 
zamieszczane w  naszem piśm ie niektóre z dzienników fran- 
cuzkich w yjątki przekonać mogły czytelników, nie b ar­
dzo była m u przychylną. Zarzucano m u nieznajomość 
Słowiańszczyzny, nieznajomość języków S łow iańsk ich , 
sprzyjanie Moskwie — i ostatni zarzut był najcięższym , 
bo ta opinia publiczna, z katedry w  kollegium  francuz- 
kiem o tw orzonej, nie propagandę interesów Moskwy 
widzieć pragnęła. W e Francyi Moskwa sprzymierzeńca 
nie znajdzie, i ile razy który z jej publicystów' okazał się 
przychylnym  przymierzowi z M oskw ą, tyle razy oburze­
nie pow szechne zamykało m u usta. Przypom inają sobie 
czytelnicy, ile podniosło się za Polską współczucia 
wr Izbie D eputow anych , kiedy p. M auguin , w  czasie dy- 
skussyi o fortylikacyi, dowodzić chciał iż Moskale zdoby­
li W arszaw ę!

Z naszej s tro n y , rozbierając przed rokiem  (1) jeden 
z artykułów  p. R oberta , w  Revue des D eux blondes za­
mieszczanych , zarzucaliśmy m u nieznajomość w  szcze­
gólności Polski, której doradzał opuszczenie polityki 
ła c iń sk ie j , zachodn iej, a przyjęcie polityki w schodn iej, 
czyli greckiej.

Takie były zarzuty poprzedzające wystąpienie nowego 
profesora L iteratury Słowiańskiej. Niedorzeczności je ­
dnak Mickiewicza tak dalece wszystkich zniechęciły, tyle 
przykrych pozostawiły w spom nień , iż łatw o było p. 
Robertowi pozyskać sobie przychylność , byleby okazał 
iż cel tej katedry i jego rozciągłość pojm uje. Cel ten 
skreśliły m u jasno , zrozumiale, same powody do praw a 
ustanawiającego katedrę. W  nich czytamy co następuje :

« Chociażby jedynie pod względem politycznym brać 
ważność mowy słow iańsk ie j, nie masz żadnej innej k tó ­
ż b y  nauka była użyteczniejszą. W c ią g u  naszych wo­
jen z Północą, wielekroć Francya m iała synów Słowiań-
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szczyzny przeciw sobie, albo w swoich szeregach. W oj­
na nie daw ała nam  ani czasu, ani ochoty przypatrzyć się 
im  bliżej. Pokój nareszcie dozwala nam  w' języku i lite­
raturze wszystkich gałęzi jednego szczepu, doszukiwać 
się ducha narodow ego, pam iątek i dążności wspólnych 
plem ieniowi zachowującem u przez tyle wieków nieprze­
rw any w ątek podań życia bohaterskiego. Niezmiernie 
ważna jest rzeczą poznać jednorodne tło tych ludów, 
które m ają przed sobą w ielką przyszłość ; ale nie moga 
pozostać obcemi naszemu przeznaczeniu .»

Przypom inam y te wyrazy, bo okazują one iż nie m ia - 
no na m yśli m artwego w ykładu treści jakiej legendy lub 
poem atu , ale chciano poznać ducha narodow ego, przy­
szłość narodów  Słowiańskich , zbadać zatem ich praw a i 
instytucye , k tórych literatura jest tylko odbiciem . Inne- 
mi wyrazy, idę chciano uniknąć żadnej z kwestyj żywo­
tnych reprezentow anych przez Polskę a łączących pod 
jej przew odnictw em  całą Słowiańszczyznę przeciw  des­
potyzmowi caratu.

W stępna prelekcya p. Roberta rozpoczętą została zw y­
kłym  w  podobnych razach sposobem, to jest wyrażeniem 
dla Mickiewicza pochw ał i uw ielbień, które słuchacze 
z zim ną obojętnością p rzy ję li; bo dzisiejszy Mickiewicz 
przestał być dla nich przedm iotem  czci, szacunku, i 
przypom nieli sobie że to w łaśnie niedorzeczność jego była 
przyczyną odebrania wziętości tej katedrze, która staćby 
się była m ogła now ym  węzłem sym patyi Francyę z Pol­
ską łączącej, i ogniskiem oporu przeciw panslaw istycznym  
dążeniom Moskwy. Ale mniejsza o p. Mickiewicza —  
zobaczmy jak  p. Robert swoje powołanie pojm uje, i co 
w tegorocznym kursie trak tow ać zamierza.

Katedr literatury  S łow iańsk iej, m ów ił o n , jest dzisiaj 
w  Europie kilka. Rossya posiada je : w P e te rsb u rg u , Mo­
skwie, Kazaniu i Charkowie ; w  Niemczech otworzono je 
w  Berlinie, W iedniu, W rocław iu  i Lipsku ; lecz zdaniem 
p. Roberta pierwszym  tylko przepisano program  liberalny, 
obszerny; w  Niemczech, poświęcone są raczej rozprawom 
biologicznym , a professorowie tam, jako odzywający się 
clo Niemców uciskających Słowian, wystrzegać się muszą 
tego wszystkiego, coby mogło uczucia obrazić, widoki rzą­
dów  niemieckich niweczyć ; stąd tern łatw iej dla Rossyi 
przedstaw iać się za jedyną wybawicielkę S łow ian. Mię­
dzy tą dwojaką a w prost sobie przeciw ną dążnością Rossvi 
i Niemiec, stanąć pow inna w  pośrodku Francya z w yra -
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zam i do S łow ian  zgody, jednośc i, b ra te rs tw a . O biecuje 
też p . R obert n ied o ty k ać  żadnej z kw esty j żyw otnych  
dzielących dziś uc iśn ionych  i u c isk a jący ch , P o lskę i 
M oskwę, z k tó ry ch  każda w yw iesiła  cho rąg iew , pod  jak ą  
sta je  tysiące n iec ie rp liw y ch  zm ierzyć się orężem  zapastn i. 
k ó w , i poczyta łby  się za szczęśliw ego , gdyby  w yrazy 
jego  rozbro ić  ich  m ogły , w zbudzić  w  n ich  m iłość, gdyby  
zapom inając  o sw oich  narodow ościach  p am ię ta li p rzed e - 
w szystk iem  o in teresie  ludzkości.

Go do sam ego k u rs u , oznajm ił p . R obert iż n iep rzy - 
chodzi byna jm n ie j p rzedsięb rać  w y k ład u  jak o  uczony , 
iż m ów iąc  o lite ra tu rze  będzie się g łów n ie  op iera ł n a  
p ieśn iach  g m innych , tradycyach , legendach , i rozpocznie 
od p rzed staw ien ia  lite ra tu ry  llly ry jsk ić j, jedynego  p le­
m ien ia  k tó re , ja k  m n ie m a , zachow ało  się w  jak ie jś  p ie i-  
w otnej czystości słow iańsk ie j. Szukał on tego d ługo  i 
m o zo ln ie ; sądził że znajdzie taką  słow iańszczyznę n a  pó ł­
nocy, w  Polsce lu b  Rossy i , ale p rzek o n a ł się p o w iad a  o 
sw ym  b łędzie , bo  P o lska  w ed ług  n iego zm ien ioną  została 
przez du ch  ła c iń sk i,  zachodn i, aR o ssy ap rzez  geniusz Azyi.

T ak im  m a  być  ten  k u rs  lite ra tu ry  słow iańsk ie j. G dyby 
p. R o b ert o św iadczył b y ł ,  iż rozpocznie od lite ra tu ry  
llly ry jsk ić j, d la tego  że ta  m u  najlep iej zn a jo m ą , że in n y ch  
języków  słow iańsk ich  n ie  z n a , ale z czasem  p o sta ra  się 
ich  nauczyć —  n iebyśm y  p rzeciw  tem u  n ie  m ieli ; ale 
n ie  należało  m u  u trzym yw ać  że w  I l ly ry id o p ie ro  znaleść 
m ógł p raw d z iw ą  S łow iańszczyznę. P ow in ien  by ł w iedzieć 
że d u c h  n a ro d o w y  w  każdetn  poko len iu  słow iańsk iem  
inaczej się rozw ija ł, żył i o b ja w ia ł ; « że w  Polsce np. jak  
p o w iad a  professor C ybulski, w ysilił się w  życiu p o lity cz - 
uem , w  C zechach w  życiu re lig ijnem , n a  p o łu d n iu  w cze­
śnie zw ichn ię ty  i z łam any  ja rzm em  T u rk ó w , zakw itł 
ty lko  w yraźn ie j klassycznością w łoską . » P o w in ien  by ł 
nadew szystko  poznać co to  są  te kw estye  żyw otne dzie­
lące Po lskę i R ossyę, zbadać  ich  c h a ra k te r i dążność —  a 
n ie  b y łb y  w ów czas u trzy m y w ał iż je  po m in ąć  w ypada .
.( R ossyanie s a m i , że p rzy toczym y tu  jeszcze słow a p ro -  
fessora  C y b u lsk ieg o , ro lę  K aim a pom iędzy  dziećm i S ło­
w iańsk iej m a tk i o d g ryw ający , n ie  przez m iło ść , k tó re j 
jedność pochodzen ia  bard zo  słabym  jes t bodźcem , a  k tórej 
b ra to b ó jca  n a w e t czuć i cen ić  n ie  je s t w  stan ie , ale przez 
podniesien ie  po tęg i rodzim ego  d u c h a , d u ch a  rów ności, 
w o lności —  zw rócen i być  m ogą z excen trycznej d r o g i , 
n a  k tó rą  ich  w epchnęło  ta ta rsk ie  p an o w an ie  i zbliżyć się 
do czyściej p rzechow anego  i w ykszta łconego  d u ch a  rze­
szy S łow ian . » T akie to  są słow a pro fesso ra  kated ry  
w  B e r lin ie , o k tó ry m  podobało  się p . R obertow i pow ie­
dzieć, iż m ów iąc  do  N iem ców  n ie  m oże się lib e ra ln ie  

odzyw ać.
Czy k u rs  L ite ra tu ry  S łow iańsk iej w y k ład an y  przez 

P . R o b erta  będzie  z czy im kolw iek  p o ży tk iem ?  czas to  
n a m  okaże; sądzim y jed n ak  iż p . R o b ert n ie  ty lko  pow o­
łan ia  sw ego n ie  p o ją ł, a le  n aw e t nie u su n ą ł za rzu tów  po­
czynionych  m u  przez dzienn ik i francuzk ie . Z dan iem  n a -

szem  słow a jego  w  n ik im  w zn ieconych  w ątp liw ości ani 
zatrzeć , an i o słab ić  n ie  m og ły , a w  n ie jednym  zapew ne 
jeszcze je  więcej podn iosły . Co znaczyło  np. to un ikan ie  
w yrazów  Polska, P o lacy , i n azy w an ie  n as S łow ianam i 
z Polski lu b  W arszaw y ?  P . R obertow i zdaw ało  się, iż 
au d ito riu m  jego  złożone będzie  ze S łow ian  ro zm aitych  
k ra jó w , a m ianow icie  M oskali —  d la ty ch , m iłem i by łyby  
m oże podobne  w yrazy , ale Polacy  słyszeli je  ze w strę tem , 
bo  n iezapom inają  on i z ja k ą  usilnością  rząd  rossyjski 
upow szechn ia  w  Polsce tę nazw ę, ja k  s ta ra  się zatrzeć ich 
w yłączne p o m n ik i , ich  o d ręb n ą  h is to ry ę , ca łą  ich  o d ­
dzielną n a ro d o w o ść , a  p rzed s taw ić  je  jak o  ty lko  część 
h is to ry iS ło w ia ń sk ie j, ja k o  u łam ek  narodow ośc i ogólnej 

T en w strę t pow szechny , poznał zapew ne p . R o b ert po 
m ilczen iu  słuchaczy , po  zachow an iu  się ic h p o w a ż n e m , i 
sądzim y iż n ie  za trą  go w  jego  um yśle  od d an e  n a  końcu  
p ok lask i, bo n ie  w iem y czem b y je  zyskać po tra fił.

W  m iarę  zb liżan ia  się te rm in u  og łoszenia o d p ra w  s ta ­
now ych  , czyli odpow iedzi n a  petycye  podane  przez sej­
m y p row in cy o n aln e  , podob ieństw o  n ad an ia  przez k ró la  
p ru sk ieg o  k o n s ty tu c j i , o k tó rem  ty le  p is a n o , coraz w ię­
cej m ale je . D zienniki zag ran iczne  zaczynają nabyw ać  
p rz e św ia d c z e n ia , iż je  n a  p różno  a przez d ług i czas łu ­
dzono . Owe k o rrespondeneye  od osób w ysoko położo­
n y ch  w rz ą d z ie , k tó re  od czasu do  czasu i w  różnych  
ogłaszano  p ism ach  ; ow e libera lne  usposobien ia  sam ego 
k ró la  p ru sk iego  i jego  g a b in e tu , z k tó rego  d la  tej p rzy ­
czyny A rn im , jak o  op ierający  się zaspokojen iu  o p u m  p u ­
blicznej , w y d a lić  się m u s ia ł , u k azu ją  się ju ż  dzisiaj 
w  rzeczy w istem  św ie tle , i w idoczną jest rzeczą , iż rzu ­
cone by ły  jedyn ie  d la  zm niejszenia a  p rzy n a jm n ie j u spo­
k o jen ia  n a  czas w y m ag aln o śc i pow szechnej. N ow y n a  to  
d ow ód  p rzedstaw ia  św ieżo ogłoszona odpow iedź n a  pe­
tycye S tan ó w  prow incy j p ru s k ie j , z k tó re j w y jm u jem y

n astępu jące  w y ją tk i '.
Co do za p ro w a d zen ia  sądów  p r z y s ię g ły c h ,  a  szczególn ie j

r e w iz y i  p r a w  c y w iln y c h  i  k ry m in a ln y c h  —  p on iew aż  , stoi 
w  o d p o w ie d z i, p ra w a  te d o tyka ją  w szystk ich  s to su n k ó w  
sp o łeczeń stw a , a  przy  różnorodności ty lu  p ro w in cy j 
z jak ich  pań stw o  p ru sk ie  się sk ład a  , zasługu ją  n a  tern 
w iększą u w ag ę  r z ą d u ; i poniew aż z d ru g ie j stro n y  ogól­
ny  in te res  w y m a g a , iżby w szędzie jed n ak ie  zap ro w a­
dzić  p o stępow an ie  , zechcą za tem  stany  c ierp liw ie  po ­
czekać , dopók i rząd  n ie  w y d a  w  ty m  w zględzie  sw ego

p o stan o w ien ia .
Co do ja w n o ś c i  obrad stan ow ych  , ja w n o śc i obrad gm in  

m iejsk ich , pow ięk szen ia  człon ków  n a  sejm ze  sta n ó w  m iej­

skiego i  w ie jsk ieg o — n as tąp iła  odpow iedz o dm ow na.
Toż sam o n a  petycyę w zg lęd em  zn ies ien ia  cen zu ry  a 

to  z pow odu , iż p ra w a  w zg lędem  cenzury  postanow ione  
były przez cały  zw iązek  n ie m ie c k i; u siłow an iem  przeto
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rządu pruskiego będzie , nie starać się o zniesienie tako­
w ych, ale raczej ukrócić nadużycia pism  perjodycznych, 
mianowicie w  razie osławiania i pisania obelg.

Nie inną by ła odpowiedź królewska dana Stanom  pro - 
w incyonalnym  innych prowincyj. Prow incyom  nadreń- 
skim, rip. nie tylko odm ów ioną została publiczność obrad, 
nie tylko zabroniono i nadal zgrom adzania się obyw ate­
lom  dla podania i podpisywania petycyj, z pow odu iż 
zabrania tego rezolucya sejmu z dnia 5 lipca 1832 r. i że 
S 52 praw a z dnia 27 m arca 1824 r. nie pozwala podaw ać 
petycyj do sejmu inaczej, jak za pośrednictw em  właści­
w ych organów — ale nad to  n a  dom aganie się, aby praw o 
co do wolności d ruku  przedstaw ione zostało, otrzym ały 
Stany odpowiedź, iż istniejących w  tym  przedmiocie prze­
pisów zmienić nie m ożna, dlatego że ustanow ił je sejm 
Rzeszy niemieckiej.

Na jednem  z teraźniejszych posiedzeń Izby deputow a­
nych W . Ks. B adeńskiego, deputow any W elker wypo­
wiedział wszystkie zażalenia przeciw  ininisterium  i prze­
ciw Sejmowi frankfurtskiem u.— Minister oświadczył na 
to ,  iż jeżeli wt podobnym  tonie zanoszone będą. re k la - 
macye o jakieś m niem ane praw a ludu , wówczas cofnio- 
ne zostaną te naw et swobody jakich  W . Ks. Badeńskic 
używa. « P anow ie , odpowiedział na to W e lk e r, — w y­
razy te rów nają się słowom jednego króla żydow skiego, 
który, pow iedzm y naw iasem , został zam ordow any : 
« D otąd , m ów ił on , biłem  w as ró zg am i, odtąd skorpio­
nam i bić będę.» Aby w ym ów ić taką niedorzeczność, trze­
ba głęboko pogardzać krajem . Przyrów nyw acież tę o d ro - 
binę p raw  jakich używam y, do podarunków  w  dzień 
Bożego n aro d zen ia , które w edług doktryny praw  bo­
skich , możecie nam  odjąć , jeżeli to w am  się spodoba ? 
Sądzicież iż możecie być zuchw ałym i, dlatego że jeden 
z sąsiednich narodów  pozwala w ydzierać sobie po kolei 
wszystkie swobody jakie krw ią zdobył? Sądzicież iż ustra- 
szycie nas m arą reakcyi? Nieszczęśni! z przyczyny po­
dobnych słów Karol Is’.' i L udw ik \ \ T V, chociaż po ich 
słowach nierozważnych nienastąpiły czyny, u tracili ko­
ronę i życie. Pam iętajcie o tem . Gdybyście m ieli myśl 
naw et ta k ą , jako rostropni ludzie s ta n u , nie pow inni­
ście jej tu  objawiać. A teraz słuchajcie : Lud Badeński, 
jestem tego pewny, nie pozwoli sobie odjąć ani odrobiny 
p raw  i wolności. Człowiek honoru utraci prędzej życie 
niż ho n o r—  i to samo jest z narodem  co z pojedynczymi 
ludźm i. Lud B adeński, pow tarzam  w a m , który jest lu­
dem  honorow ym  , nie dozwoli ani wam  , ani se jm o w i, 
u jąć sobie cośkolwiek. Gdybym w ątp ił na chw ilę o tem  
co m ówię , rzuciłbym  m u pod nogi m andat jego. I jeżeli 
ośm ielam  się m ów ić podobnie do was , w raz z przyja­
ciółm i m em i, będącem i tu  w w iększości, to dlatego iż 
jesteśmy p e w n i, że Lud B adeńsk i, nie w ahałby się po ­
święcić raczej życie, niż utracić honor i zostać całych 
Niemiec pośm iew iskiem .»

Mowa ta , k tóra uczyniła w ielkie wrażenie , spowodo­
w ała W . Księcia Badeńskiego do dania zapewnienia 
Izb ie , iż nie myślał nigdy o odjęciu ludow i Badeńskie- 
m u jego p raw  konstytucyjnych.

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

P o l s k a  — Merkury Szw abshi donosi iż do wszystkich władz 
nadgranicznych w Polsce wydano rozkazy, wzbraniające księ­
żom katolickim nie tylko wyjeżdżać za granicę pod jakim kol­
wiek pozorem, bez paszportu , ale nawet oddalać się im zo 
swojej siedziby bez wyraźnego pozwolenia rządu. W  powodach 
do tego rozporządzenia, powiedziano iż są nieprzyjaźni rządo­
wi, i że należy ich wziąść pod jak najściślejszy dozór policji.  
Ścieśnienie to wyjazdu równa się zupełnem u zakazowi,  w n o ­
sić bowiem sprawiedliwie można , iż owo pozwolenie nigdv 
danem nic będzie, lub przynajmniej nadzwyczaj rzadko.

Gazeta Franhfurtska  zamieszczając tę wiadomość robi 
uwagę, iż to zapewne pierwsza z tych koncessy j , jakie wzglę­
dem katolickiego kościoła przyrzekł Mikołaj  Papieżowi.

—  Kurijer W arszaw ski ogłosił  konfiskatę majątkó w czterech 
następujących osób, obwinionych o zbrodnicze zamiary prze­
ciw rządowi : 1° Henryk Wokulski lal 20 ,  rodem ze wsi 01- 
szewic w giibernii Podlaskiej ,  appiikant w kanccltaryi kom- 
munikacyj lądowych i wodnych .  2“° W ładysław Luce lat 20 ,  
uczeń g im naz jum  realnego W arszawskiego, rodem z W łoda­
w y, w gubernii  Podlaskiej .  3° Kajetan Przewłocki lat 18, 
rodem z gubernii  Lubelskiej.  4° l l c n r jk  Gruszecki także 
rodem z guberni '  Lubelskiej.

—  M jśl oczynszowania włościan ,  która zajmuje teraz u m y ­
sły we wszystkich częściach Polski, zaczyna być także podno­
szoną w Rzeczypospolitej Krakowskiej.  Domagają się tam sami 
włościanie zamiany pańszczyzny na czynsz ;  w tym celu 
podali już kilka petycyj i wysyłali swoich delegowanych do 
rezydentów. Osta tnią  pe tyc ję  podali oni po polsku i po n ie ­
miecku do kommissyi organizacyjnej i reorganizacyjnej w Wie­
dniu ,  która według korrespondenta Gazety  Poznańsltiey koń­
czy się następującemi słowy : Prosimy o wypuszczenie nam 
gruntów dworskich na czynsz, gdyż inaczej gotowi jesteśmy f 
chwycić się ś ro d k ó w ,  któreby m ogły spoknjność publiczną! 
na iuszyć .  » Zdaniem korrespondenta obowiązkiem jest Rządu 
Rzeczypospolitej Krakowskiej zająć się sprężyście kwcslya 
zamiany pańszczyzny na czynsz, bo kwestya ta, jak się wyraża, 
może być jeszcze na czas niejaki odłożoną, ale już nie wyma­
zaną z rzędu rzeczy koniecznych.

— Paszkiewicz pod d. 15 października r .  z. wydał  rozkaz 
polecający : 1° iżby przy sprawdzeniu ksiąg ludności og ła ­
szano przez dzienniki gubernia lne  i z am bon tak w cerkwiach 
jak w kościołach, iż spisowi którzy po ukończeniu sprawdzenia 
ksiąg ludności, zawrą związki małżeńskie , jeżeliby im skad 
inąd prawne wyłączenie od zaciągu nie służyło,  nie nabędą 
żadnego prawa z ty tu łu  małżeństwa do oszczędzenia ich od 
służby wojskowej.  2° aby proboszcze i urzędnicy stanu c y ­
wilnego przy zawieraniu przez spisowych m ałżeństw , ostrze­
gali o tem tak samych spisowych, jak ich narzeczone, tudzież 
rodziców i opiekunów. Ogłoszenie to coroczne, ma na celu 
zapobiedz iżby spisowi nic tłumaczyli  się niewiadomościa , i 
z ty tu łu  zawartego w terminie  wyżej oznaczonym m a łż eń ­
s twa, nie rościli prawa do oszczędzenia ich od zaciągu, jak to 
miało miejsce przy poborze w r. 1845 .  (G az. Poza.)



—  A rcyb iskup  Paryzk i w y d a ł  okólnik  do  d u c h o w ie ń s tw a  
swoje j dyeeezyi,  pod d .  21 g r u d n ia  r .  z.  w zyw a ją cy  do m o ­

d li tw  za P o lsk ę .  W sku tek  tego w e z w a n ia ,  jak  donosi  D z ie n n i k  
N a r o d o w y ,  j e n e ra ł  M is sy o n arzy  ks.  S te fa n ,  polec ił  wszystk im  
k lasz to rom  S ió s t r  M iłos ierdz ia  o d b y ć  n o w e n n ę  za P o lskę  i 
p rzy s tąp ić  na k o ń c u  do  k o m m u n i i  j e n c r a ln e j ,  j a k o też  nakaza ł  
m od l i tw y  za Po lskę  c a ł e m u  rn issy o n a rsk iem u  z akonow i roz­
p ro sz o n e m u  po w szystk ich  częściach św ia ta .

—  N o w y  u kaz  M iko ła ja  u s ta n aw ia  d w o ja k ie  szkoły ż y d o w ­
skie  : 1. S zko ły  e le m e n ta r n e ,  czyli  szko ły  p ie rw sze j  k lassy ,  
od p o w ia d a ją c e  sz k o ło m  p a ra f ia ln y m .  2 .  S zk o ły  wyższe czyli 
d ru g ie j  klassy p o r ó w n a n e  ze sz k o ła m i  o b w o d o w e m i , a zm ie  
r z a ją c e d o  rozszerzenia  n auk  re a ln y c h ;  z tych  os ta tn ich  uczn iow ie  
ud a w a ć  się m o g ą  do  szkó ł p rzezn aczo n y c h  na ksz ta łcen ie  r a b i ­
n ó w ,  a k tó re  z g im n a z y a m i  p o r ó w n a n e  b y ć  m a ją .  W  szko łach  
u s ta n o w io n y c h ,  n a u k a  rel ig ii  w y k ła d a n ą  by ć  m a  przez s a m y ch  
ży d ó w , inne  nauk i  p rzez  ż y d ó w  lu b  ch rześc ian .  P ro fcsso row ie  
i u rz ę d n ic y  ch rześcian ie  w szko łach  ty ch  u m ieszczen i ,  używ ać  
m a ją  tych  sa m ych  p r a w  co  p ro fc s so ro w ie  i u rzęd n icy  w  szko­
ła c h  ch rześc iań sk ich .  Ż y d z i ,  użyci ja k o  in sp e k to ro w ie  , lub- 
dozo rcy  w szk o łach  r a b in ó w ,  j a k o  też wszyscy użyci do  szcze­
gó lnych  po leceń  m in i s t r a  o św ie cen ia  i k u ra to ró w  szkól,  u w o l ­
n ien i  są od r e k ru t a r y i  p rzez ciąg sw eg o  u r z ę d o w a n ia .  Żydzi  
kończący z o d z n a c z e n ie m  się ku rsa  w szkole g im n a z y a ln e j  i 
ze szczegó ln ie jszym  p o s tę p e m  w rossy jsk irn  j ę z y k u  i l i t e r a tu ­
rze ro ss y js k ie j , zo s tan ą  u w o ln ie n i  od s łu ż b y  w o jsk o w e j .

[ G a z .  P o w .  P r u s k a . )

N i e m c y  —  Z p o w o d u  ciągłe j  i p ow iększa jące j  się coraz 

bardziej  em ig ra c y i  N iem có w  do  l ł r e z y l i i , P rz y ląd k a  D obre j  

N adzie i ,  N ow ej  Z c l a n d y i ,  A lg ie ru  a m ia n o w ic ie  do S ta n ó w  
Z je d n o czo n y ch  A m e ry k i  P ó łn o c n e j ,  m a  być  u tw o rz o n ą  kom- 
m issya  , k tó ra b y  z a ję ła  się w y p r a w ia n ie m  tych  e m ig r a n tó w ,  
z a k u p ie n ie m  g r u n t ó w ,  d o s ta rc z e n ie m  na rz ę d z i ,  i l p . , zgoła 

u ł a tw i ł a  im  os ied len ie  się w ko lon i i .  Liczą, iż p o n iew aż  rocznie 
do  6 0 , 0 0 0  N iem có w  kraj  swój o p u s z c z a , a każdy z n ich  w y .  
wozi z sobą  o k o ło  5 0 0  fr.  K a p i ta ł  p rze to  wy wożony d o c h o .  
d z i lb y  do  su m m y  3 0  m i l io n ó w .

E m ig r o w a n ie  o d b y w a  się a lbo  z p ro w in ey j  b a rd zo  lu d n y c h ,  
a lbo  z  k ra jó w  m n ie j  z a lu d n io n y c h ,  ale nie  p r zed s taw ia ją cy ch  
do sy ć  ś ro d k ó w  z a ro b k o w a n ia .  Z d a rza  się n a w e t  iż n iek tórzy  
d o b rz e  m a ją c y  się w łaściciele  u d a ją  s ię  do A m e r y k i ,  w nadziei 
p ręd k ieg o  lam  nabyc ia  b o g a c tw .  W .  Ks. B a deńsk ie ,  W ir te m -  
b e r g ,  o b ie  H essy e ,  P ru s s y ,  B a w a ry a ,  T u ry n g ia  , d o s ta rcza ją  
coroczn ie  znaczne  t ł u m y  E m i g r a n t ó w .  B re m e n  j e s t  g łó w n y m  
p o r te m  z k tó rego  o d p ły w a ją .  O d  r .  1 8 3 2  do r .  1 8 3 0  co roczn ie  
0 , 0 0 0  ko lon is tów  o d p ł y w a ł o  z B re m e n  ; od r .  1 8 3 9  do  1 8 4 3  
w p rzec ięc iu  po 1 3 , 0 0 0  ro c z n ie ;  w  r .  1 8 4 4  l iczba ta dosz ła  
do  1 9 , 0 0 0 .

W e d łu g  osta tn iego  sp isu  ludnośc i  z n a jd u je  się 5  m il ionów  
N ie m c ó w  w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .  G łó w n ie  zam ieszku ją  
o n i  w  P e n s y l w a n i i , M a r y l a n d ,  W i r g i n i i ,  K e n tu c k y ,  O h io ,  
I l l i n o i s ,  i M is s u r i . 'V P ensy lw a n i i  s ta n o w ią  większość lu d n o ­
ści.  W tein p a ń s tw ie  ró w n ie  jak  w O h io  z y s k a l i ,  iż ro zp ra w y  
p ra w o d a w c z e  i p raw a  o g ła s z a n e  są także  w języku n iem ieck im ,  
i że w a d m in i s t r a c y i  i t r y b u n a ł a c h  z n a jd u ją  się t łum acze 

n iem ieccy .
C z e c h y . —  W ia d o m ą  je s t  rzeczą , że S t a n y  w skutek 

p o s ta n o w ie n ia  o s ta tn iego  s e jm u  w y s ła ły  d e p u ta c y ę  do  króla 
z w ie lu  z a ż a l e n i a m i , i z p ro śb ą  o z a r a d z e n ie  z ł e m u .  D ep u ta -  
cy a  ta u d a ła  się ju ż  na  w io sn ę  do W i e d n i a ,  ale p rz e d s ta w ie ń  
jej nic  w y s łu c h a n o .  K w es tya  ta m a  być  d o p ie ro  te raz  roz­

s t rzy g n ię tą  na rozpoczę tym  na d n iu  w czora jszym  se jm ie  
w P ra d z e .  O b ra d y  nad  rzeczonym  p rz e d m io te m  , i nad  in n e -  
m i ,  k tó re  m a ją  być  p rz e d ło ż o n e  s ta n o m  , b ę d ą  b ardzo  w a ­
ż n e ,  zw łaszcza  że i p o s ta n o w ie n ia  r z ą d u  do tyczące  ad m in : -  
s t racy i  d ó b r  na leżących  do  nacze lnego  b u rg ra b s k ie g o  k ró le ­
s tw a  Czeskiego i ob sa d zen ia  u r z ę d ó w  , j a k o  też w ażny  b a r ­
dzo w n iose k  s ta n ó w  co do  za łożen ia  b a n k u  h ip o teczn eg o  , 
m a ją  b y ć  ro zs t r zy g n ię te .  W a ż n y m  w sw ych  sku tk a ch  będzie  
także w n iosek  dotyczący d r u k o w a n ia  u c h w a ł  s e jm u .  S posób  
b o w i e m ,  w jak i  j e  d o tąd  o g ła s z a n o ,  n ie  był  b y n a jm n ie j  z ro ­
z u m ia ły m  dla tych  , k tó rzy  n ie  byli  o b ecn i  przy ro z p ra w a c h .
A chociaż sądząc  z d o ty ch c z a s o w y c h  czynnośc i  S ta n ó w ,  
nie  w id z im y  w n ich  jasn o śc i  , to j e d n a k ż e  s łu s zn em  b a r ­
dzo  jes t  ż y c z e n ie ,  aby  d r u k o w a n e  .chociaż  ty lko  dla w i a ­
dom ośc i  cz ło n k ó w  p rzeznaczone  u c h w a ły  s e j m o w e ,  p r z y ­
n a jm n ie j  w  taki sposób  b y ły  w y ra ż o n e  , ażeby  je z rozu­
m ieć  mogli  i ci , k tórzy  nie  byli  o b e c n e m i  przy  r o z p ra ­
wach , i aby  n ie  p o t rzeb o w a l i  se nsu  ich o d g ad y w ać  do ­
p ie ro  p rzez  czy tan ie  ak t  i p ro to k u ló w .

[ G a z .  P o z n a ń . )

C z e r k a s s y a  —  P o  o s ta tn ich  z w y c ię s tw ach  Czerk icssów  
nad  M o sk a la m i ,  dz ienn ik i  n iem ieck ie  n ie  po d a ją  innych  szcze­
g ó łó w  i o b e jm u ją  j e d y n ie  u w ag i  nad te rn ,  jak  m a  p o s tę p o w ać  
W o ro ń có w  w przyszłe j  k a m p a n i i .  W e d łu g  G a z e ty  A u g s b u r ­
s k i e j ,  po m a łe j  u ta r rz c e  kaw a le ry i  n ad  b rzegam i K a m b u la tu  i 
i za jęc iu  f i a r g o  , S zam y l  p r z e n ió s ł  sw o ją  g łó w n a  k w a t e r ę ,  
w r a z  z m a g a z y n a m i  i d w u s tu  rossyjskiego n iew o ln ika  do We- 
den  miasteczka w wielkiej Czeczenii ;  o toczonego  n ic z m ie rn e m i  

l a s a m i .  S ą d z i  o n ,  że zdo ła  tam  zw ab ić  s i ły  rossyjsk ie  ip o d o b n ą  
j a k w D a r g o  zadać  im k lęskę .  W o ro ń có w  je d n a k  zdaje  się iż b ę ­
dzie  u m ia ł  korzystać  z p o p rzed n ie j  n au k i ,  n ie  w p a d n ie  w s id ła  i 
p o p rz e s ta n ie  na p r o w a d z e n iu  m ałe j  w o jn y .  T y m c z a se m  z ap ró -  
b o w a ł  neg o cy o w a ć  z S z a m y le m  o dsy ła jąc  m u  w zię tych  do 
n iew o li  N a ib ó w ,  i czyn iąc  lak j e m u  jak  im wie lk ie  o b ie tn ic e  
bog ac tw  i za s z c z y tó w ;  ale S zam yl  o d p o w ied z ia ł  na to o b e l ­
g am i .

W e d łu g  G a z e ty  T rew sk t t j j  listy o t r z y m a n e  z Ty flis d o n o s z ą  
iż S zam yl  p rzy g o to w u je  się do  now ej  w y p ra w y  skoro  tylko 
rzeki lodem  po k ry te  zos taną .  W tym  celu po ro zsy la ł  w szędzie  
sw o ich  a je n tó w  i zg rom adza  w a lecz nych  a w o jn y  c h c iw y c h  
G ó ra l i ,  p o b u d z a ją c  ich f an a ty zm  p rzec iw  rozb ó jn iczy m  h o r ­
d o m ,  jak  nazy w a  M oska l i .  N ie p rz e s la ją c  na  t e rn ,  w y s ia ł  e ini-  
sa ryuszów  do  K u rd ó w  i in n y ch  ludów  Azyatyck ich  pod p a ­
n o w a n ie m  tu reck iem  z o s ta jący ch ,  zachęca jąc  ich do w spó lne j  
walki p rzec iw  M o s k w ie ,  k tó ra  grozi  podb ic iem  w szy s tk im  
M u z u łm a n o m .  T e ra z  ju ż  n a w e t  w s zęd z ie  forpocz ty  rossyjsk ie  
o toczone są G ó r a l a m i ,  k tó rzy  po jedynczych  żo łn ie rzy  n a p a d a ją  i 

m o r d u ją .  Ś m ia ło ś ć  ich d o teg o  d o ch o d z i  s t o p n i a ,  iż nocy j e ­
d n e j ,  w tedy  w łaśn ie  gdy W o ro ń c ó w  d a w a ł  bal  u siebie ,  m arząc  
m oże  w naj lepsze  o p rz y s z le m  p o d b ic iu  Czeczeńców , lu b  
p rz y n a jm n ie j  o z m u s zen iu  ich do  zg o d y ,  G ó ra le  w liczbie  d w u ­
dzies tu  w pad l i  do  T y t l i s u ,  poznzhijali  s z y ld w a c h y ,  i g d y  p ó ż .  
niej o to czen i ,  cofnąć  się nie m o g l i , n ic  chcąc  dostać  się w n i e ­

w o lę ,  sam i się pozab i ja l i .

K saw ery  S to m k o w sk i  zgłos ić  się z ech ce  f r a n c o ,  do  S t r a ­
w ińsk iego  , w A n g e r s ,  w in te res ie  f am i l i jn y m .
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